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Prow okują represjami Sowiety
Pisma sowieckie omawiają 

obszernie akcie represyjną. Ja
ką podMI hitlerowcy w Niem
czech wobec łnstytucyj i oby
wateli sowieckich. „Prawda* 
nazywa hitlerowców „kontre- 
wołucyjną bandą*, która samie 
nla środkową Europę w skład 
prochu. Przywódcy hitlerow
ców — pisze „Prawda* — 
„włożyli idiotyczne czapki Jun
kierskie 1 zatruwają swojem 
barbarzyństwem europejską at 
mosferę. Nikt Im jednak nie po 
zwoli na grabież sowieckiego 
majątku i na pastwienie się nad 
obywatelami ŁS.R.R."

Dzienniki sowieckie wylicza
ją fakty rewlzyj siedzib insty 
tucyj i okrętów sowieckich, a- 
resztowania Obywateli i t  p.

Ze swej strony rząd sowiec
ki rozpoczął Już „zmianę fron 
tu*: cześć obstalunków ode
brano Ntemoatn i oddano Fran
cji (dotyczy to zamówienia na 
18.000 tonu stali wysokogatun
kowej). -

W  kchbcU portyew tych mówi

ale dyscyplina musi być utrzyma 
na.

Sytuacją w  Niemczech nie uleg 
la odprężeniu. Na niemieckrem 
Śląsku w niedzielę podjęto dal
szy bojkot. Przez granicę belgij
ską ucieka wiele rodzin żydow
skich.

Akcja rządu polskiego
Poselstwo polskie w Berlinie pfx« 

prowadza dokładne badania strat, po 
niesionych przez obywatel polskich 
wskutek bojowek hitlerowskich w cza 
sie przeprowadzania Ł zw .rewlzyj o- 
sobistyćh. Poseł polski, dr. Wysocki, 
zażąda odszkodowania, jak to oświad
czy! przy swych czterokrotnych łfrter 
wencjach w ttrzedzle spraw zagratticz 
nych Rzeszy.

Akcja rządu polskiego, zmierzająca 
do obrony żydów polskich w Niem
czech spotkała się z gorącem uzna
niem u Żydów. Do Min. Spraw Żagr. 
nadeszło dotychczas 200 telegramów,

w Monachium *e niełatwo p o g o - |' ^ ’£ g * g t g £ t & £  
dzłć się 7 zawieszeniem bojkotu,

stę o  zerw aniu w szystk ich  u- 
m ów z Niemcami.

Hitler sl« sl,kł
Hitlerowska akcja żydowska 

Odbija się ustawicznie głośnem 
echem zagranicą. Bardzo obszer
nie zajmuje się nią prasa angiel
ska. ,,Daily- Telegraph", jak do
nosi P.A.T. —  pisze, że jednak 
^iitelr zląkł się bojkotu Żydów i 
dlatego odwołał bojkot w Niem
czech. Dziennik przypuszcza, że 
odegrało też dużą rolę zagrożenie 
dymisją przez Neuratha, niemiec 
kiego ministra spraw  zagranicz
nych. „Akcja antyżydowska —  
stwierdza dziennik —  została od 
wołana, bo zniszczyłaby Niem-
cyw«

Kierownik komitetu bojkotu w 
Niemczech Streicher oświadczyi

Łódź ruszyła
Za centralą poszły hme ośrodki przemysłu włókienniczego
Ł Ó D 2 (teł. wf.). —* W czo ra j t a Zw. W łó k n iarzy  ZZZ. p rz y - 

p rzy stąp iła  do p racy  połow a i stąoili do  p racy .
s tra jk u jący ch  w łókniarz. Z [ 
w iększych fabryk  ru sz y ły  fa
bryki Scheibłefa, Buhlego, E d- 
w ingtona I Poznańskiego. Dziś 
p rzy stąp ią  do p racy  w szyscy  
•robotnicy na zasadzie uchw ały  
zebrania delegatów  po tajnem  
głosow aniu.

F ab ry k i w yw iesiły  ogłosze
nia, w zyw ające  robotników  do 
p racy  na  zasadzie zaw arte j u- 
m ow y zbiorow ej. M ałe fabryki, 
k tó re  podpisały  dek larację  
przy łączen ia  się do um ow y w ar 
szaw sldej, w zyw ają  robotni
ków do p racy .

U kazała sie odezw a zw iąz
ków  zaw odow ych w łókniarzy, 
naw ołu jąca do przerw ania 
stra jk u .

K otoniarze w liczbie 5 tysię 
cy osób po podpisaniu um ow y 
zbiorow ej pom iędzy Zw, F ąb ry  
kan tów  P rzem . Kotcmiarskiego

W ła d a  Funduszu Pracy
Wczoraj soataty powołam wtadze 

Fundator Pracy- Prawna Funduszu 
Pracy intonowany został tai. Czesław 
Klamer, zastępcą prezesi - -  dyr. Je
ny Dreckł, naczelnym dyrektorem — 
po*. Madejski, dyrektorami! >  T. 
Grunwald, i m a, fl, Ztórwfck Do 
komitetu naczelnego funduszu Pracy 
rostafi powołani: woj, Padorkowskl, 
woj. GrażvMd, woj. HaUke-Nowak, 
woj. Jaroszewicz, mą. Iwanowski, b 
udu. jarkkiwicj, poa. Sowiński, następ 
nie jako pnedstawiełeł prezesa Rady 
Ministrów podsekratara stanu Lechnl- 
eta, jako jego zastępca p. Martin, po- 
nadto zaś przedstawlctele ministerstw 
Spraw Wewnętrznych, Komunikacji, 
Skarbu, Opiekł Społecznej, Przemysłu 
I Handlu, Rolnictwa I Reform Rolnych, 
°raz przedstawiciele związków komu 
aalnych, gmta miejskich, rolnictwa, or 
ganizacyj pracodawców, robotników, 
pracowników umysłowych i samorzą
dów gospodarczych.

2000. robohilMw a trw ln l kolej
Kierownictwo przebudowy warsza

wskiego węzła kolejowego rozpoczy
na stopniowe zwiększanie fiezby za
trudnionych bezrobotnych przy pra
cach związanych z budową nowego 
Dworca Centralnego, Bnji kolei średni 
cowej oraz nowej W  kolejowej War 
szawa — Radom. Przewidywane jest 
ta po Inwestycjach kolejowych wytae 
sie około Łftóft eaófe

Komuniści chcieli wytrać hitlerowców?
ESSEN. (P .A .T .). D eusseldorf. 

ski dziennik hitlerowski „VoIks- 
parole* podaje wiadomość, wed 
fug której komuniści zamierzali j

wytruć wszystkie oddziały hitie-, 
rowskie w Duesseldorfie Zamach 
miał być dokonany w ten sposób, 
że komuniści zamierzali wsypać]

do potraw  w kuchniach hitlerow 
skich cjankali, którego większe 
ilości udało się policji skonfisko
wać.

Zamachy na kościoły w Kanadzie

W  Ł odzi spokój. P ab jan łce  
Z duńska W ola. Z gierz l O zor
ków uruchom iły  iib ry k i. T o
m aszów  M az. p racu je  już od 
dwóch dni.

D ziś odbędą się w 'in sp e k to 
r a c ie  p racy  n a rad y  z w łaśc id e  
lam i m ałych  fabryk  celem  pod 
porządkow ania Ich um owie 

zbiorow ej.

MONTREAL. (P.A .T.). W ka-, 
tedrze św. Jakóba wybuchnął po ’ 
żar, jak  przypuszczają skutkiem

podpalenia. Od pewnego czasu, 
miał miejsce szereg wypadków 
podpalenia kościołów katolickich 
w Quebecu, wobec czego zorga-|

nizowana została milicja ochotni 
cza, która pełni straż w świąty
niach.

Pogrom komunistów w Irlandii
Główna kwatera spalona —  czerwone sztandary zniszczone

DUBLIN, (PA T). —  Form a! 
ne oblężenie głów nej kw atery  
kom unistycznej przez grupy 
ludności dublińskiej zakończy
ło się zdobyciem  i zdem olow a
niem oraz  ucieczką m enerów 
kom unistycznych  pod osłoną 
Delicji. Jakkolw iek akcja  ta  
napotkała na zdecydow ane 
przeciw działanie w ładz admini

Echa katastrefy hodowlanej w  stolicy
Specjalna kom isja eksper

tów, złożona z profesorów' poli 
techniki warszawskiej i lwow
skiej o raz rzeczoznawców bu
downiczych z M inisterstwa Ko 
murrkacji i Robót Publicznych 
złożyła w dniu w czorajszym  
prokura tu rze  Sądu Okręgowe
go w W arszaw ie  obszerne, 50- 
s tronicow e spraw ozdanie doty

czące p rzy czy n  k a ta s tro fy  bu 
dow lanej przy  ul. Krochm alnej 
w Spichrzu Haberbusch i Scbie- 
le. E k sp erty za  om aw ia w spo
sób szczegółow y w arunki, w ja 
kich nastąpiło  załam anie się 
stropu  I śc iany  szczy tow ej bu
dynku pod naw ałem  jęczm ienia 
2 zapasów  brow arów  H aber
busch i Schiele.

s tracy jnych , to  jednak policja 
okazała się bezsilną przeciw ko 
nieoczekiw anym  atakom  zorga 
nizowanego tłum u na siedzibę 
kom unistyczną.

33 osoby doznały  cięższych 
lub lżejszych  obrażeń. Loka) 
został spalony, a czerw one 
sz tan d a ry  i lite ra tu ra  kom uni
s ty czn a  zniszczone.

„W krótce nastąp) 
rozstrzygnięcie!"
W  Zwęibruecku hitlerowcy u- 

rządzili dem onstrację na rzecz po 
wrotu obszarów Saary do Rzeszy. 
Hitlerowcy z Saary wystąpili w 
cywilnych ubraniach z transpa
rentami. Liczni mówcy nawoły
wali mieszkańców Saary do wy
trwania, gdyż wkrótce już nastą
pi rozstrzygnięcie!

Redukcje 610000 kolejarzy
w ciągu a lat W Ameryce

M m
Commerce Commisiort, koleje 
amerykańskie zatrudniały wkon* 
cu roku. 1932 ogółem 993.500 
osób, wobec 1.133.900 osób w  
odpowiednim okresie 1931 —*
1.367.000 wkońcu 1930 f
1.605.000 wkońcu 1929 r. W 
ciągu więc ostatnich trzech lat 
zwolniono przeszło 610.000 p ra  
coWników, czyli okrągło 38 pro
cent pracowników, z a tru d n ia  
nych na dzień 31 grudnia 1929 
w kolejnictwie Stanów Zjedno
czonych,

Mteci bezrobotnych 
zwolnione z czesnego
Min. Oświecenia wydało niezmier

nie doniosłe zarządzenie w uzuperic- 
nht przepisów o pobierania czesnego 
w gimnazjach państwowych średnich 
ogólnokształcących, zawodowych 1 za 
kładach kształcenia nauczycieli. Na 
mocy tego zarządzenia, począwszy od 
roku szkolnego 1933-34 nardwni z 
dziećmi inwalidów korzystać będą z 
prawa pierwszeństwa pnry zwalnia
niu od czesnego także dzieci bezrubot 
nych pracowników umysłowych. Za
rządzenie to uwzględnia wysuwane od 
dłuższego czasu postulaty związków 
zawodowych pracownBców umysło
wych.

Proces Gorgonowej odroczony do 11 b.m.
O d 29 dni trw a ją c y  proces Ri 

ty G orgonow ej uległ w czoraj ty  
godniow ej przerw ie.

O negdaj zachorow ał sędzia 
p rzysięg ły  W ojciech P ereus.

P rzew odn iczący  rozpoczął 
w czorajsze posiedzenie ty lko 
dla o d czy tan ia  p ro tokó łu  b ad a
nia chorego  sędziego przez leka 
rza  sądow ego. W edług opinji łc 
k arza  sędzia jes t niezdolny do 
pełnienia $wvch obow iązków  j

nie może opuszczać łóżka w
przeciągu 3 4 dni.

Przewodniczący zarządził 
przerwą dó poniedziałku, a na 
prośbę mtc. Ettingera do wtor
ku, dn U b m.

Publiczność, oczekująca dal
szych sensacy jnych  w yjaśn ień  
biegłych lekarzy* spotkał za- 
. ód. O godz. iO*J sala sądu o- 

!o$2aja.
Sędzia f t s m  owinięty

szczelnie w fntro, z tem p era
turą podw yższoną do 37,2 udał 
się n a ty ch m iast ćo domu.

T ygodniow a p rzerw a  w p ro 
cesie przesunie spodziew any te r  
min zakończenia sp raw y  na ko 
niec ty g o d n ia  pośw iątecznego.

B adanie rzeczoznawców zo* 
stanie zakończone zapewne o- 
koło czwartku. Przemówienia 
Stron nastąpią już po świętach* 
a zajmą nkete 2 Ant,

Sensacyjnego romansu z życia 
wyższych sfer towarzyskich p.t.

iii nabicia v t  u s in łb ie b l!
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Dookoła sprawy Rity Gorgonowej
W śró d  dziennikarzy w Krako 

m e  obszernie jest omawiana 
sprawozdanie rzeczoznawców 
lwowskich w sprawie sekcji 
Zwłok ś. p. Lusi Zarembiaiiki. 
Krążą wiadomości, że prof. 01- 
b rycht w ystąpi z opinją od
mienną. Koncepcja próf. Ołbry- 
chta idzie w kie run ku liriji oSkar 
żcnia. Prof. Olbryclit k ry ty k o 
wać ma wyniki ekspertyzy  li
czonych warszawskich. Jeden z 
dziennikarzy powiedział do dr. 
Jankowskiego, że . w W a rsz a 
wie da szkołę". Profesor czuje 
się poza tern urażony tern, że 
nie pozwolono tnu zadawać py 
tań lwowskim lekarzom, dr. 
Dablecowi i Pirze.

W  dalszym  ciągu napływ ają 
setki listów W śród  nich w ele 
rym ow anych . Oto nróhka:

W  Brztichowicach, pięknie położonej
wilłi,

Nieraz w esoło  g o ic ie  się bawili. 
M ieszkał Zaremba ze sw ą rodziną 
1 piękną Lusią, córką urodziwą.

Lecz szczęście  krótko trwało;
B o jakieś licho Ritę nadałr 
I rządziła dom em , jak gęś szata, 
A Zarembina z  tego  oszalała. 

M iłość przed Zarembą udawała,
A i  drugimi g o  zdradzała.
Ojcem Romusi go  nazwała,
A kto w ie?  czyją córką Romo jest?  

Zagarnąć cały majątek chciaG, 
D żaganem  Lusię zam o dow alę.
O ty . żm ijo, ty  g a d z im  przrkleta! 
Bodaj ci uschła ta zbrodnicza

ręka!

Obróć kartę na stronę inną,
I nto udawaj, żeś niewinną!
Duch Clżuni prześladować cię będzie, 
Na każdym  kroku, w szędzie, ach,

wszędzie. 
M iaies szelm o, m ęża sw ego , 
Zachciało ci się drugiego,
Cudzym  znojem, cudzą pracą 
Nałożnice się bogacą.

Za tę żonę 1 krew  Lusi 
Niech cię djabeł w  piekle dusi 
A byś w  kryminale zgniła  
A wkońcu się pow iesiła.

tego  ci życzy  

stała czytelniczka  

Czortkowa.

x,
Panie sędzio!
D laczego Elga Kern nic pocałow ała  

Jakubow skiego w  Niem czech n i e 
w i n n i e  straconego, jak to obecnie  
czyni, całuiąc w i n n ą  G orgonow ą?

Czy im ię Kropelka pochodzi od sło 
w a  —  kropnąć?

Chydne pasorzyty
D w a j z b r o d n i a r z e  ż e r o w a l i  na n ę d z y  d z i e w c z ą t

(m.) Zbrodnicza działalność 
snu. nt-rów i handlarzy biaicmi nie 
v.ułnieami znalazła odgłos w po
nurej sprawie sądowej, która ro
zegrała się wczoraj w gmachu 

saduwarszawskiego okręgowe-

R A  U J  O
12.10 Hł) t ) . 15.35 „W sróu książek  

15.50 P łyty. 16.20 O dczyt maturalny: 
„Drugie C esarstw o w ć łjrancji". 16.40 
„Piękno ludu rumuńskiego". 17.00 Kon 
cert muzyki duuskiej. 18.00 O dczyt ma 
turalny: „W yspiański". 18.25 Muzyka 
taneczna. 19.20 „Sprawa naw ożen.a i 
naw ozow  na kursach im. Staszic*  . 
IQ.30 Felj. muz. p. f. „O J. 1. Paderew  
skini". 19 45 Prasow y O/ierinik Rad
io w y . 20.00 Koncert z udz. prof. Lełęl 
da i prof. L. Ursteina (fart. na 4 ręce), 
W przerwie w iadom ości sportow e, 
21.45 Kwadrans literacki — St. An
drzej Radek — „W orłowskiej kator
dze", 22.00 Recital śjW w aćzj - 2'i.30 
M uzyka taneczna.

RADJOWY KONCERT 
SYMFONICZNY MUZYKI DUŃSKIEJ

Uziś o godz. 17-ej rozgłośnia war
szaw ska nadaje koncert s< m toniczny, 
pośw ięcony w yłącznie m uzyce kotripo 
zatorów  duńsk cli, a m ian ow ic ie::H»rt 
manna, G od t’go, Nielsena, Griindahla 
i innych. Koncert ten usłyszą radiosłu
chacze w  wykonaniu orkiestry fiiha -  
moniczuej pod dyrekcją 'znakomitego 
kapelmistrza duńskiego Launy Griin- 
dahia.

Na ławic oskarżonych zasiadł 
ó-f-lęmi Izrad pałasz i młodzik, 
bo zaledwie 21-letni Wacław To 
lak'. Twarze ich złe, okrutne. Oby 
dny proceder wycisnął na nich 
.specjalne piętno. Patrzą z pod al
ba. Obydwóch sprowadzono z 
więzienia, gdzie oczekiwali na 
proces.

Gdy sędzia poczyna odczyty
wać akt oskarżenia, łotry uv aż- 
nie przysłuchują się. Jak wynika 
ą aktu oskarżenia, mieszkanie pry 
watne Pałasza stało się od pew
nego czasu miejscem formalnej 
wędrówki osób, obojga płci. '

Lokatorzy domu stwierdzili, że 
w mieszkaniu Pałasza znajdują 
się, młode, 20-letnie dziewczęta.

Wieczorem rozgrywały się tam o 
liydnc sceny, a rozpaczliwe krzy 
ki głosnem echem rozchodziły się 
po całym domu.

O „praktykach1 P a’asza dowie 
działa się policja .Śledztwo ujaw' 
niło tak straszliwe szczegóły, że 
poprostu wierzyć się nie chce, iż 
wszystko działo się w wieku 20- 
tym.

Jak się okazuje Pałasz i Tolak, 
zoegenerowani goście, podstęp
nie zwabiali do mieszkania mło
de, ładne dziewczęta. Pretekstem 
było ofiarowanie pracy. Lekko
myślne dziewczęta szły radośnie 
pod wekazany adres olśnione mo 
żnością zdobycia posady. Ledwie 
znalazły się w spelunce, Pałasz i 
Tołak otwarcie przedstawiali, o 
co chodzi, a gdy którakolwiek z 
ofiar choć najmniejszym gestem 
wyrażała protest, pastwiono się 
nad nią w straszny sposób.
Kat o wari# zresztą każdą. Za byle 
co. Poprostu dlatego, by sterory

zow-ane dziewczęta zapomniały, 
że są ludźmi, by biernie " 'ykony- 
wały najohydniejsze ziecenia.

A gdy nadchodził wieczór mu 
siały wychodzić na ulicę i tu  pod 
bacznym okiem krwawjch op
rawców zaczepiać przechodniów 
i kupczyć ciałem.

Jedna z nieszczęśliwych 18-lct 
nia Halina Żebrowska, która sta 
wiła opór była skatowana w nie
ludzki sposób; kiedy traciła przy 
tomność, oblewano ją zimną wo 
dą, a następnie znów znęcano się.

Tragedja białych niewolnic 
trw'ała dość długo, aż wreszcie 
zaalarmowano policję i dwaj 
zbrodniarze znaleźli się za krat
kami.

W toku pochodzenia ustalono, 
że w mieszkaniu Pałasza miesz
kały zawodowe prostytutki, któ
re płaciły dziennie po 1 z). Pa 
łasz i Tolak ciągnęli z tego proce 
deru niezłe zyski.

Morderca — szuler uliczny
(m.) Kronika kryminalna no- 

tuwała niejednokrotnij wypadki 
■rozbojów..w czasie oszukańczej 
g ry  u: 3  karty. Snecialiści w tej 
.ełziedzifire" grasują niby złe uu 

chy po ulicach Waiszawy i w 
ciągając naiwnych do gry, zabie
rają ostatni grosz, a gdy obrabo
wany stawia ojiór, wówczas 
przed jego przerażonemi oczami 
błyska stal noża.

Tego rodzaju śmiertelna roz
prawa rozegrała się w październi 
ku r,. ub. Oto niejaki Abram Sła 
w ner, przechodząc placem Broni 
(wpobliżu 'dworca Gdańskiego), 
natknął się na grupę osób, grają
cych w 3 karty.

Fataln? pokój
Z a  co fu

(S. F.) Pan Konstanty Fałek 
od czerwca ubiegłego roku do 
marca roku bieżącego zajmował 
pokój u p Zotji Zygielewicz. t \  
płacił za pierwszy miesiąc, za lia 
stępne siedem nie zapłąętł i po 
ośmiu miesiącach wyprow4dził
Się.

Pani Z. wniosła skargę do są 
du o zaległe komorne. Na roz* 
piawie p. Konstanty oświadczył 
kategorycznie, że nic się gospo
dyni nie należy.

— Dlaczego? — spytał sę
dzia — Czy pan zapłacił?

— Zapłacić nie zapłaciłem. 
/Me za co ja, ptosze Sądu, mia
łem płacić? Przecież ja tak, nioż 
na powiedzieć, mieszkałem, jak 
na ulicy. Ta tylko była różnica, 
że jak sie położyłem spać, to 
unie po1 cja nie przeganiała.

Zimą w pokoju było tak, jak 
w psiarni. Rano, proszę Sądu, 
dzień jv dzień kawałki lodu z no 
sa sobie wydłubywałem.

Na noc dwie kołdry . nie wy
starczyły. Całą garderobą się ńa 
krywałem, nawet szelkami.

p ła cić?
A jak mróz wziął większy, to 

tizcba ty ło  tapety zdzierać, żeby 
sobie niemi nogi owinąć. Drzwi 
z zawiasów wyjąłem, szafę na 
deski rozebrałem i wszystko na 
Siebie kładłem, żeby nie zamarz
nąć..

A na jesieni, proszę Sądu, jesz 
cze gorzej było. Dach przecie
kał i jak tylko deszcze sie zaczę
ły,.. musiałem sobie szałas na 
środku ..pokOjU budować, żeby 
tonie nje zalało.

Z krzeseł, drzwi, okien, stołu 
cały domek sobie wybudowałem. 
W  ęc za cu ja rnam pfacić? Za 
grunt? Taki kawałeczek więcej 
iak złotówkę na miesiąc nie 
vvart.

. -— A latem co było? — przer
wał sędzia. .. . Dlaczego pan za 
lato nie płacił?

— I atem, proszę Sądu, taki 
żar z dachu walił, że wszystko 
mi się topiło. Bilonu nie mogłem 
w mieszkanki trzymać, bo mi sic
fOpił...

Pomimo taki li wyjaśnień p. 
Fałka, Sąd zasądził od niego cai 
kow.itą należność za komorne.

Sławner przystanął i przyglą
dał się szczęśliwym, którzy wy
grywali. To zadecydowało. Dał 
sii wciągnąć do gry. Jak to zwy
kle bywa, Slawnerowi dopisywa
ło ,,szczęście": każdą sławkę 
zwracano mu w dwójnasób.

W pewnym momencie „szczę
ście" niespodziewanie się odwró 
ciło i Sławner począł przegry
wać. Bez przerwy. Poprostu jak
by się uwziął nań zły los. Wresz
cie przegrał cały swój majątek... 
fiO zł.

Biedny gracz ze łzami w o- 
czach począł prosić oszustów, by 
mu zrwócili pieniądze, gdyż nie 
będzie miał na utrzymanie dla ro 
dżiny. W odpowiedzi na to jeden 
z organizataorów lotnego „Monte 
Carlo" wyrżnął go pięścią w o- 
czy.

Sławner pod wpływem bólu u 
padł, a gdy wstał, oszalały rzu 
cił się do ucieczki. Takie zakoń
czenie widać nie było wskazane. 
1 oto jeden z o p r y s z k ó w  pogoni! 
za Sławnerem, bijąc go łaską po 
głowie. Sławmer pod ciosami kija 
wyzionął ducha.

Doraźnie prowaazone docho
dzenie po pewnym czasie natrafi 
ło na Wyraźne ślady. Ustalono 
więc, że do bandy należeli Alek
sander i Lucjan Kożuchowscy 
(ul. Freta) oraz Kozdrój. „Pano
wie" ci byli już wielokrotnie u- 
wiecznieni w kartotekach poli
cyjnych.

W  toku śledztwa wyszło na- 
jaw, ze zabójca Sławnera jest Ko 
żuchowski i oto wczoraj morder
ca zasiadł na ławie oskarżonych. 
Grozi mu dożywotnie więzienie.

Śmierć po niedozwolonym zabiegu
(rn.) Law ę oskarżonych  w 

w arszaw skim  sądzie okręgo
wym  za ję ła  w czoraj p rzy sto j
na, m łoda n iew iasta . Akt oskar 
żenią za rzuca Annie G rab ar
czyk, z zaw odu akuszerce, że 
13 czerw ca 1932 r. dokonała nie 
dozw olonej operacji na osobie 
Zofji K ruszyńskiej, k tó ra  w 
ow ym  czasie byia w 3-lm  mie
siącu ciąży.

Zabieg okazał się w skutkach  
s tra sz n y : po operacji w yw iąza
ło się zakażenie krw i i K ruszyn 
ska zm arła . Na k ró tko  p rzed

śm iercią K ruszyńska była bada 
na p rzez dr. J. G utkow skiego i 
jem u w yznała nazw isko aku
szerki.

W ten sposób o w vpadku  do 
w iedziała sie policja k tó ra  po 
p rzeprow  ą dzeniu dochodzenia 
akuszerkę aresztow ano . Do
dać należy, że G rab arczy k  m a 
na sum ieniu rów nież śm ierć P e r  
li Feller, k tó ra  rów nież po żabie 
gu zm arła.

P a przesłuchaniu  szeregu 
św iadków , S ąd  sk azał akuszer 
kę na dw a la ta  w ięzienia.

Antyppfistwowe
Czy w  iecie, że każdy napis: „palenie 

wzbronione" jest napisem antypańst
w ow ym ? Godzi on bowiem  w  intere
sy  M onopolu T yton iow ego, którego 
wpłaty na rzeez Skarbu stanowią jed
li.-} z nujpew niejszyiłi i najbardziej do
chodow ych pozycyj w budżecie Pań
stw a. Zakaz palenia w bardziej przej
rzystej form ę głosi: „ lu  zabrania sie 
wp'-c;;i- do Skarbu P aństw a podatki 
pośrednie".

Nic w ięc dziwnego, że każdego do
brego obyw atela oburzyć muszą do ży 
wjzgo napisy „Palić ł.ę wzbrania", któ

napisy
re się spotyka na każdym  niemal kro
ku, w kinach, teatrach, bankach, ba na 
w et w urzędach skarbow ych. Natural
nie palić nie w olno w izbach skarbo
w ych tylko interesantom , podczas gdy 
gospodarze lokalu rozkoszują się  do 
woli wonnym  dymkiem.

W ielka to szkoda tak dla palacza jak 
i dla skarbu państwa. Palacz, któremu 
nie w olno palić denerwuje się  i złości, 
a skarb przez ten czas traci i to traci 
wiele.

Zatem nie w olno nam azafow eć za
kazami £ ą le n ił l

r  . i
W esoły K ą c ik  H

ji

KIEDY ŻONA WIERZY W  SNY

Spotkałem na ulicy mojego 
przyjaciela Antosia. Bardzu rudy 
młuuy człowiek. Ożenił się parę 
miesięcy temu i ubóstwia swoją 
żonę.

Szedł smutny i zgnębiony.
— Antoś — spytałem go — 

co ci się stało?
— Wyobraź sobie —  west

chnął ciężko — moja żona wie
rzy w sny.

— No i co? Śniło jej się, że 
umarłeś i nie chce wieizyć, że 
żyjesz?

— Gorzej. Farę tygodni temu 
obudziła się blada, spocona i 
spojrzała na mnie tak, że się 
przeraziłem.

— Antoś! — syknęła. — Kio 
to jest ta blondynka w krótkiej 
sukience i w berecie?

—  Jaka blondynka?
— Ta, z którą jechałeś moto

cyklem.
_  Jakim motocyklem? W ży

ciu nie jeździłem motocyklem.
— Nie kłam! Wolę najgorsza 

prawdę od kłamstwa!...
Po długich naleganiach dow ie 

działem się od żony, że widzia
ła mnie we śnie z jakąś blondyn 
ką na motocyklu. Zaklinałem s,ę, 
przysięgałem, że jćśtem niewin
ny —  nic n»e pomogło. Moja żo
na święcie wierzy w sny i jeżeli 
jej się coś śniło, to tak jest

—  Podły jesteś! — szlochała.
— Ze ntną tramwajem tylko jeź
dzisz, a motocykl chowasz dla 
kochanek!

Dwa dni bez przerwy płakała 
i wrełłffW^ffalrtacIczyła mi:

—  Żebyś nie wiem jak przy
sięgał, nie uwierzę ci. Ukrywasz 
przede mną motocykl Jeżeli mi 
go nie sprowadzisz, otruję się.

Co miałem robić?... Musia
łem kupić motocykl i. przepra
szać żonę La tę blondynkę, któ
rą ona widziała we śnie.

— Więc czegoś taki smutny"'
— zdziwiłem się. — Wszystko 
przecież dobrze się skończyło.

Mój przyjaciel westchnął tak 
ciężko, że o mało co s'ę nie roz
płakałem.

—  Dobize, mówisz? Ja teraz 
żyję w wiecznym strachu! A co 
będzie, jak jej się teraz przyśni 
z jakąś blondynką w aeroplanie - 
Co ja nieszczęsny zrobię?

Spojrzał na mnie błagalire.
—  Nie wiesz przypadkiem, 

gdzie można dostać tanio uż - 
w a ry  aeroplan? Chciałbym ^  
na wszelki wypadek zaK-z, c 
czyć.

Napoleon Sądek

Czytajcie 
„Wiadomości Kobiece"

Cena 15 groszy

i „W esołe W iadem of.
Cena 10 groszy



Nowy rodzaj ludożerstwa
w krajach cywilizowanych

Opk.) zgrozą czy ta ło  slą 
sp ra w o zd an i  ekspedycji, k tó- 
'ra badała Polinezje. Ze spraw o 
1 1r’ia tego dowiadujemy się, 
ze w niektórych okolicach pa
nuje tam jeszcze 4o dzisiaj 
zwyczaj zabijania i o c ie ran ia  
.jeńców wojennych. Nie ogran i 
ezjua się. jednak szczepy te  oo 
|>,'żerania wrogów, lecz z jada 
iu również ciała w łasnych 
'v 'Połplemieńców, g dy  w sku
tek starości s tan ą  się znledołę 
żuałytni. L udożerstw o nie *o- 
srato wiec jeszcze wytopione 
na ziemi.

le c z  nie tak  to  daw ne cz a ty , 
w których ludy cyw ilizow ane: 
Europy z jada ły  części cial 
s w j th  bliźnich, copraw da me 
dia zaspokojenia głodu, nie ja  
k<> pożywienie, tęcz jako lekar 
srwo. Do końca wieków Irnd - 
nich uchodziło serce, m ózg. a 
naw et krew  wisielca za  nie
zm iernie sku teczny  środek lecz, 
ni czy. Ia k że  i tłuszcz ludzki 
uchodził za  doskonały  środek 
D z i w k o  reum atyzm ow i, pa
raliżowi i t. d. Nie gardzone też 
skora ludzką, k tó rą  garbow e- 
no i używ ano Jako m ateria ł do 
opraw iania w y ją tk o w o  cen
nych książek, a owo w ypraw ia 
nie ludzkiej sk o ry  nie budziło 
W strętu, ani zg ro zy  u p raco
w ników  g arb arsk ich . P ro cesy  
karne  o ludożerstw o zd a rza ły  
sie naw et w niedalekiej p rze
szłości, lecz chodziło  w  tiich o  
w y jątkow o zdegenerow ane Isto 
ty . k tó ro  zapew ne nie zdaw ały  
sobte sp raw y  % tego , co  <zy- 
Hią.

Dla cyw ilizow anego człow le 
ka doby dzisiejszej niem a bar 
dziej o d raża jąceg o , niż ludożor 
stw o. Tern c iekaw szy  je s t fakt. 
że pow róciliśm y znowu w  pew 
,ne.1 m ierze w zakresie  lecznic
tw a do tego . co w średniow ie
czu było p rak ty k o w an e, a  mia 
nowlcic. do używ ania części 
ciąła ludzkiego jako  środków  
leczniczych. Krwi ludzkie’ 
wprawdzie sle nie pije. Jednak

K u p o n

Bezpłatna 
Pom oc prawna

te ,  czy ż  tran sfu z ja  krwi jest 
czepis zasadniczo rożnem od 
picia krw i? T ransfuzja  krwi po 
lega na tern, że sie krew z żyl 
jednegp człow ieka wprowadza 
do zyf drugiego. Ów drugi kon 
sum uje krew  sw ego bliźniego, 
ty lko nie przez żołądek, a 
w prost z ży ł do żył. Tak sa 
m o i t  zw . transp lan tac ja  skó
ry polega w szakże również na 
p rzysw alan iu  sobie pi zez pa
cjen ta  części ciała  drugiego 
człow ieka.

Tuk m odne dziś leczenie 
p rzy  pom ocy wydzielin g ru 
czołów w ew nętrznego  wydzie 
lania, t  zw, hormonów musi 
się n ie jęd rr krotnie uciekać do 
poszukiw ania owych horm o
nów, k tó re  m ają wrócić zdro
w i  w ciałach innych ludzi.

Również 1 tłuszcz ludzki po
czy n a  w  co raz  liczniejszych 
w ypadkach  być stosow any ia- 
ko skuteczne lekarstwo. P rzy  
t  zw . konferakturach, to jest 
zniekszałcem ach członków, wg

wołanych przez chorobliwe 
skrócenie mięśni lub ścięgien 
k tóre najczęściej powodują 
całkowita niezdolność do p ra
cy, stosuje się z dobrym  wy
nikiem injekcje płynnego i cic 
płego tłuszczu ludzkiego. No
wojorski lekarz, prof. Ralph 
Richmond twierdzi też. że in- 
jekcia tłuszczu ludzkiego po
trafi pow strzym ać dalszy roz
wój z łoś li \w ch  nowotworów, 
t. zn. uleczyć raka. Jakkolwiek 
pogląd i metoda Richmonda 
jest żywo k ry tykow ana, to je
dnak nie ulega wątpliwości, że 
tłuszcze odgryw ają  w ażną ro
le w leczeniu różnych schorzeń. 
A że rodzaj tłuszczu jest rze
czą pierwszorzędnej wagi. prze 
to w v d a 'e  sie to rzeczą możli
wą. że ludzki tłuszcz stanowić 
hedzie wkrótce niezbędny śro
dek leczniczy.

Także i cliirurgja kosm etycz 
na. czyli upiększająca coraz 
częściej Dosługuje się tłusz
czem ludzkim. Ody dawniej 
dla usunięcia zmarszczek i

brózd na skórze stosow ano  łnje
Leje piynnęj parafiny, to obec
nie m iejsce parafiny  poczyna 
zajm ow ać coraz częściej 
tłuszcz ludzki.

W  jaki snosób zdobyw a się 
ten dla celów leczniczych po
trzebny  tłuszcz ludzki? C zy 
bierze s i t  go ze zw łok zm ar
łych lub s traconych  ludzi? O tóż 
nie; dzisiaj bierze się ten  lecz
niczy tłuszcz w yłącznie od lu
dzi żyw ych. D o starcza ją  go kii 
nikł chirurgiczne. TaJk np. p rzy  
t. zw. lipomach, czyli obrzmie 
m ach w ypełnionych dranicą 
tłuszczow a, leczenie polega na 
ich \vvcieciu: p rzv  o  g ra c ja c h  
Jamy brzusznej niejednokrotnie 
usuw a sie tłu szcz za lęgający  
ściany brzucha, a  naw et czyni 
sie to ł w tedy , gdy chodzi ty l
ko o  usuniecie nadm iaru tłusz
czu. D otychczas tłu szcz  ten  
ruszczono. Obecnie. gdv  sie po 
kazało, że Jest on p rzy d atn y , 
y e u - ru je  sie go. niczem  ku
charka Trepai uje sadło  w ie
przowe.

Fotografl? z  odległości tys gcy kilom etrów
Fenomenalny wynalazek w Anglji

(Ikp.) L ondyński „Daily Ex- 
p ress“ nudosi o fetiomcnalym 
w ynalazku , jakiego dokonano 
w fabryce papieru i klisz foto
graficznych  w llford w hrab
stw ie  fcssen.

O rupa chem ików  w ynalazła 
kl Lzę nadzw yczajnie  czułą, 
k tó ra  pozw ala na robienie zdjęć 
fo tograficznych  z odległości 
ty s ięcy  kilometrów. S ensacy j
ne to  odkrycie  może sp row a
dzić kom pletny  przew rót w tak 
ty ce  w ojsk lądowych, powie
trzn y ch  i flot wojennych mor
skich. Admiralicja angielska 
f m in isterstw o  w ojny w ykazu
ją żyw e zainteresowanie tym  
w ynalazkiem .

M iafbv on również olbrzy
mie znaczenie dla badań astro 
nom lcznych. Jak również dał
by  żegludze m orskiej zupełne 
bezpieczeństw o, chroniąc od 
zd e rze f okrętow ych, wpadań 
w skały  ł t . D.

T e w p ro s t cudow ne właści-

wości kliszy w ynikają ze spe
cjalnej masy chemicznej, k tóra  
czyni ją czułą na promienie 
czerwone niewidzialne. Dzięki 
tej niezwykłej czułości kliszy 
zdięcia mogą być robione bez 
ograniczenia co do odległości. 
cii:.s a tyiko wypukłość skoru
py ziemskiej bedzie jedyną prze 
szkodą.

Ale to jeszcze nie wszystko. 
Zdjęcia będzie można robić o 
każdej porze dnia i nocy na do 
wolna odległość, a także w nie 
pogodę i mg?e- Mimo to zaw 
sze beda one jednakowo czy 
ste  i dokładne.

Zainteresowanie władz an
gielskich wynalazkiem jest tak 
wielkie, że poleciły one „Natio
nal Physical L aborato ry"  w 
T etting ton  przeprowadzić do
kładne badania i sprawdzić 
szczegółowo doniosłość od k ry 
cia.

W czasie w ojny wszelkie wy 
siłki ukrycia  sw ych pozycyj

lub okrę tów  w zasłonach  dym u. 
czy w inny sposóo byłyoy bez
owocne. Cudow na klisza po
zwoli z ogrom nych odległości 
fo tografow ać w szystko  jak 
najdokładniej.

W tern sam em  laborato rium , 
w k u c e m  dokonano tego  od- 
k-ycia m ają być te raz  robione 
w ysiłki dla w ynalezienia klisz 
czułych tja prom ienie u ltrafio 
letowe. W ów czas będzie m oż
na ronić zdjęcia n iety lko  zdałe 
ka i o każdej porze dnia i no
cy, ale i poprzez dom y, m ary , 
skorupę ziem ską. Jednem  sło
wem nic nie będzie m ogło prze 
szkodzić dokładnem u zbadaniu 
położenia przedm iotów  naw et 
n iedużych i z odległości nieo
gran iczonych.

I p rzy  tym  Jednak w ynalaz
ku p ow tarza  się ta  sam a histo
ria. P okonaw szy  tak  cudow ne 
go odkrycia , ludzkość nie m y
śli o niczem tnnem. jak  ty lk o  o 
zastosow aniu  go do w ojny.

M j u r y  ( b r y b t n a —
SiiKZtftt

J k p )  Kto* powiedział, t e  maj 
byłoy wogóie bardzo p ię * ^  i mi 
ły, gdyby nie chrabąszcze, 
mu poprostu objadają mera* ca- 
ią iuefflz  jego kras^. lu laj v . | i  
Cttodzi jeunak najaw pewna 
irmica. która i ego n ilo w eg o  S i 
taka do pvwnego stopn.a ie i,„zl
utuje. Oto bowiem najpterw jego 
ma żonka musi w tym króiknn 
<•zat.it 4 —  5 tygodni złożyc p r i e 
szło 80 jaj, oo nie jest wy sakiem 
byleiakmi, ponadto zaś istotki te 
muszą niejako w zawiązku nagro 
madzie tę Olbrzymią energję, ja 
kiej potrzeba, aby w okresie p,o- 
czwórnego p rzepoczw arza  ma

wejść głęboko bo pod ziemię i 
po czterech latach własną morą 
stam tąd się v ydooyć

Nie byłe jaka to praca, a po
korny* ją cmaoąŁzcz majowy tył 
ko dzięki temu, z. jest pR-rwszo- 
rzednyi n suaczcu I t o w  każdert 
swem stadjum  ru^wojowem. prze 
dew szystkiem  z— jako już ca. ko 
wicie w yL zia.c my owad. Cucąc 
się o  teru przekonać, wystarczy 
zamknąć go w d>om, aby odczuc, 
z jaką silą odpycna się su emi nó 
żkanu i prze swym grzbietem. Je 
szcze wyraźniej w y s tę p u j u  je
go cecha, jeżeli takiego cnrabąsz 
cza zaprzęgniemy do.„ wozu. O - 
ćzywtscie musi być to całkiem 
wyjątkowy wózek, umyślnie na 
teu ce( skonstruow any. O tóż łran 
cuski przyrodnik Plałeau, które
go ta spraw a szczególnie zainte
resowała, zaprząg! swoje chrabą 
szcze zmyślnych wozeczków, 
które stopniowo można było co 
raz bardziej obciążać, i tutaj oka 
la ło  ->ię, że chrabąszcz umie po
kazać tego, czego nie potrafi ia d  
ne inne stworzenie, nie w yłaczr- 
iąw naw et człowieka, ani konia, 
ani słonia. Chrabąszcz może bo
wiem pociągnąć ciężar, przekra
czający !4  ra?y wagę jego ciała, 
a tego nikt inny nie potrafi.

Sprawniejsza od niego jest ty! 
•co maszyna, ale m aszyna nie jest 
Żywą istotą.

Podróżui samolotem

P. L . L .

ADAM TY-SK1

Ten pierw szy
n o w e ia

Kazim ierz p a trza f  z  p rzy jem  
noscią na sw a m łodą, śliczną 
żonkę, k tó ra , nucąc, uw ijała się 
po nokoju. w  pew nej chwili 

> gdv p rzechcdziła  obok niego, 
p rzyciągnął ja  za  rękaw  l posa 
dził sobie na kolanach.

-  Co robisz, Kaziu! — zawo 
lała, broniąc s ę, ze żmTęchem. 
— M ? przecież jes tęsm y  ta - 
kiem utarem  m ałżeństw em .

— O, w łaśnie, s ta rem  m ałteń  
stw em  —  cdpow ledzlał jej mię 
dzy dwom a całusam i. — P o 
brał. śm v się zaledw ie rok tem u 
1 m am y razem  całego m ajątku  
0 ’ęćd /ies ia t lat.

~ r To nic z tego — przekorna 
. rżała się, robiąc poważną min- 
*e — Ja  jesteiri s ta ra ,  bo już 
owdowiałam!

Faktycznie , pani Jasia  w 
dw udziestym  czw artym  roku 

>£yeia b.vla już wdową, Pierw- 
Jęj iTMtż woprawda, niebar- 

dzo m óeł w chodzić w rachubę

—  um arł pół roku po ślubie, pn
zostaw ia jąc  młodszej o... t r z y 
dzieści Pieó la t żonle s ’vój Zila 
czny  m ajątek . Pani Jul ja wspo 
m lnała go  zaw sze z rozrzewnię 
nienj.

-  Ten biedny Kosowski, — 
m aw iaia o nim, — był dla mnie 
taki -Obry...

C óż dziwnego, że taka miła 
w dów ka s ta ła  się celem w est
chnień całej arm ii konkuren
tów ? Kazim ierz widać potrafi! 
znaleźć słow a, jakie nalezato. 
bo wkrótce, gdy tylko skończy! 
się okres  żałoby, młodzi w s tą 
pili w związeK małżeński.

Zresztą, proszę n e myśleć. 
tę  u Kazimierza tn  było zimne 
w yrachowanie! O. nie. Kazi
mierz, sam m:ał osobisrv spory 
majątek pic mówiąc o sporym  
groszu, który zarabiał.

TeflO w ieczora, bardziej, niż 
zw ykle. Kazirrderz czuł się 
szczęśliw y rad  z życia, żony

i siebie, pełen sił, zdrowia...
Nachyli! się znów nad żoną, 

k tó ra  przym knęła oczy w ocze 
kiwaniu pieszczoty.

Spodziewany pocałunek nie 
przyszedł. Co więcej, pani J a 
sia nagle poczuła, jak mąż ją 
zdejmuje z kolan i s taw ia  na zie 
mi.

— Co ci sie s ta ło?  — sp y ta 
ła zażenowana, odzyskując  rów 
nowagę.

—  Nic — odrzekł zachmurzę 
ny 1 wyszedł z pokoju.

W łaściwa p rzyczyna  jego 
nagiego oziębienia znajdowała 
sie w komodzie ,w przedmiocie 
oprawnej w czarną ramkę foto 
grafji tego „dobrego11 pana Ko
sowskiego.

— To chyba mu się należy — 
powiedziała kiedyś pani Jasia, 
s taw iaiąc  podobiznę nieboszczy 
ka na komodzie.

A pan Kazimierz nie mógł te 
go znieść. Zdawało mu się, że 
zm ariy  pa trzy  zazdrosnemi o- 
czami na intruza, k tóry mu za
brał żonę.

Nie, p e mógł całować Jasi 
przed tą  foŁografją.

X
P o  paru  dniach, pan! Jasia

ntem ało się zdziw iła, u jrzaw szy  
przed fo tog rafją  ś. p. pana Ko
sow skiego ślfczny bukiecik fio* 
liÓW,

— Tc ja  położyłem , Jasień- 
ko — odezw ał się K azinuerz. — 
M yślałem , że ci to spraw i p rzy  
jem ność.

— Ach, jak iś ty  dor.ry, mój 
kochany I — zaw ołała, rzu ca
jąc mu się na szy ję. — Ale dla 
czego to  ak u ra t dzisia j?

— Dziś w ypadają jego imle 
niny.

P o  tygodniu  fiołki zw iędły, 
zo s ta ły  w yrzucone, m iejsce ich 
za ją ł pew nego ran k a  bukiedk 
gw oździków .

— B ardzo  to łaanie z twej 
s tro n y  —  rzekła Jasia  d,> sw e
go m ęźulka, — ale na Jakąż to  
dzisiaj in tencję?

P an  Kazimierz o tw orzy ł sze
roko oczy:

—  Nie w iesz? P rzecież to ro 
cznięa jego ślubu z toha!

P an ł Jasia  zarum ieniła się 1 
nic n 'e odrzekła.

T ra f chciał, że po kilku dniach 
w ypad ła rocznica śm ierci Ko
sowskiego — ty m  razem  Każ'* 
m ierz przyn iósł parę róż. Pani 
Ja s ia  odpow iedziała na  jego,

w yjaśn ien ia suchem :
— Ach. tak !..
1 więcej o tein nie mówiła.
Ale Kazimierz i.  pozoure. .vh 

po zm arłvm  papierów ,vyw e- 
dzial się w s z e lk ic h  szcz .g  i- 
łow jego ż v d a .  Co parę dni 
więc. roczn ice — pierwszej ko
munii. o trzym ania  m a n ry .  
w stąpienia  do wóisha, u! oi ze 
ńła służby, o trzym an ia  awansu, 
dos tarcza ły  okazji panu Kuzi- 
mierzowj d<» ukwiccen.a na Ko
modzie miejsca przed fo tog raf
ia-

P an i Ja s ta  ^ o ra z  bardziej 
k rzyw em  okl-m  patrza ła  uu te 
cerem onje. W reszcie  w ch o jzac  
do pokoju, nadrab ia ła  sp ec<aInie 
drogi, aby  przejść dniej oa ko 
mr.dv.

Pew negó dl»k»- P^n Kazi
m ierz przyszed ł z wiuzau j 
nrrcy7ósv (była w łaśnie roc/ni 
cą  w stąpienia r-j  univ.'ersvJet 
ś .p. pana KosowskiegoK

Pąti K azim ierz w sz .d ł do po 
koju. W k tó ry m  s ta ła  komoda j 
fo tografją. popatrzał — ffito- 
g ra fja  Znikła.

Uśm iechną! s |ę  z sa ty sfak c ją  
!- po łożył kw iaty  na wezgłowiu 
łoża m ałżeńskiego-
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U H O R Y  W ARJZAW
Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy

Po chwili Lilijka już weselej rzekła do Miry:
— O drugiej mam rnnakę...
— Bolkiem?
—  A z  kimże? Sama i ©zumiesz: niedziela... Mamy 

dziś tyle czasu dla siebie... — rzekła z promiennym 
uśmiechem szczęścia.

Potem zaś jakby sl^ iej przykro zrobiło, że tak się 
rozkoszuje swem Szczęśc .em w obliczu nieszczęsne1' 
Miry, jęła ją więc pocieszać.

—  WrÓćf do deble jeszcze twój Marjan, zoba
czysz! Zresztą, czyi można zapomnieć o takim cudku, 
jak ty? Przysięgłabym, że Jest jeszcze pełen wspom
nień o tobie. Mojem udaniem, dobrze zrobiłabyś, pi
sząc do niego list. Z pewnością odpowiedziałby ci za
pewnieniami o swej niewygasłej miłości.

—  Nigdy w życiu nie ośmieliłabym się napisać 
pierwsza.

— A dlaczegóż właściwie? Masz chyba do tego 
pełne prawe...

— ■ Masz słuszność. Zresztą, gdy moje wynurzenia 
przeleję na papier, może poczuję się mniej samotna. 
Będzie mi się zdawało, że wsączę w serce Marjana całą 
pełnję mych uczuć.

Pogawędziwszy jeszcze jak iś czas Mira ujrzała, 
łe  Lilijka już niespokojnie spoglą da na zegarek. Oba
wiała się, aby się nie spóźnić na spotkanie z Bolkiem.

Rozstały się wpobliżu mostu Poniatowskiego. Li- 
fljlw poszła dalej, a Mira skierowała s<ę do przyległego 
parku Paderewskiego. Szła pewnym krokiem, jakby 
także na umówione spotkanie.

Zoddali tu i około stawu wypatrywał jej... Pajacyk. 
Ody ją ujrzał samą, coś go ścisnęło za serce, raniąc je 
dotkliwie.

Mira widząc go, przyśpieszyła kroku i rzekła:
—  Przepraszam cię bardzo za spóźnienie...
—■ Mniejsza o to —  odparł, — ale... gdzie Lilijka?
—  Nie ośmieliłam się poprosić ją...
—  Domyślam się: miała randkę? —  zapytał z bo

lesną goryczą.
—  Nie m artw się, Pajacyku —  odparła Mira,— zo

baczysz, ona wróci do nas, jak ja... do ciebie wróci
łam... ostatecznie... Teraz nie miałoby celu nawet żad
ne przekonywanie jej: zbyt jest pochłonięta swoją mi
łością. A widzisz, Pajacyku, gdy serce dziewczęce ko
cha, to... lepiej nie mówić... nic pomogą żadne przema
w iania do rozsądku. Wiem to po sobie, niestety, aż za 
dobrze. T ak samo, jak ja  kiedyś, Lilijka dziś myśli, że 
jej chłopiec jest inny, niż wszyscy... Ja też o moim Mar-

janie myślałam tak samo i żadna siła ludzka me prze
konałaby mnie, że tak nie jest...

Pajacyk westchnął głęboko. Spotkanie z Lilijką, na 
które tak bardzo liczył, o którem marzył przez dwa ty
godnie dniami i nocami... nie udało się...

Tymczasem Lilijka już się spotkała z Bolkiem i ra
dośnie kroczyła, oparta na jego ramieniu.

Byli tak w sobie zakochani, tak w siebie w patrze
ni, tak dalece poza sobą św iata nie v.idzieli, że nie do
strzegali, jak krok w krok za nimi sunął ktoś, jak cień.

Zły duch, bandyta, gotowy do ciosu, mającego 
przeciąć to ich wielkie szczęście.

Szedł nietylko jako wysłannik Artena, ale jako za- 
inteiesowany, aby tej miłości położyć kres... szedł, pę
dzony szałem zazdrości i podniecany dziką nienawiścią, 
jaką od tej chwili żywił dla Bolka Marlewskiego, który 
zdołał tak niepodzielnie zawładnać sercem Lilijki.

Szedł za nimi do chwili, gdy ujrzał, jak oboje we
szli do teiże restauracji Rydza, w której on kiedyś ob
chodził swe „zaręczyny" z Lilijką... Gdy tylko to 
stwierdził, ruszył natychmiast w drogę, zdecydowany 
teraz działać szybko a energicznie.

Bolek już nie miał wykładów wieczorowych, widy
wał się więc z Lilijką co wieczór. Aż pewnego dnia Li
lijka nie przyszła... Nazajutrz zatelefonował do pracow
ni. Odpowiedziano mu, że jest chora.

Zaniepokojony, udał się do niej. Okazało się, że 
ma grypę. Lilijka była wzruszona i przejęta pierwszemi 
odwiedzinami Bolka u niej. Rzekł jej na powitanie:

—  Przychodzę, jako przyjaciel i... lekarz...
Zbadał jej gorączkę. Już była mała, bo Lilijka po

przedniego wieczora wzięła przezornie na poty.
Bolek siadł przy łóżku na krzesełku i delikatnie 

strofował Lilijkę:
—  Ładnie, ładnie, nic mi nie dawać znać o choro

bie... Jeżeli mogłaś zawiadomić pracownię, można było 
kazać i do mnie zatelefonować. Więc ja już nic dla cie
bie nie znaczę? Przeżyłem noc pełną niepokojów stra
szliwych,a mogłem przecież być tu, walczyć z twoją 
chorobą... Ach, ileż ja przez tę noc przemyślałem! Oka 
zmrużyć nie mogłem, snułem więc wciąż myśli o na
szej prz) szfosci...

— Bolesiu — szepnęła Lilijka i urwała, bo dreszcz 
wstrząsnął całem jej ciałem.

Bolek zaś mówił dalej poważnie:
—  Myślałem o tych przyszłych czasach, gdy już 

będziesz moją żoną... A to przyszłość już, niedaleka!... 
W krótce skończę moje egzaminy dyplomowe... Ponie
waż mój ojciec był oi cerem, więc ja chcę pracować ja
ko leKarz w wojsku Zacznę prawdopodobnie od Kre
sów W schodnich, bo tam przeważnie posyłają młodych 
lekarzy wojskowych. Ja, zresztą, teżbyir tego pragnął, 
bo tam jest najw.ęcej roboty Złożyłem już nawet takie 
podanie i przypuszczam, że nie zostanie odrzucone.

Lilijka zbladła...
Natychmiast przypom niałajej się Mira... je uko

chany —  piękny Marjan Merecki...i serce Lilijki ścisnę
ło się boleśnie.

—  Czyżbyś się bała wyjazdu na kresy? Myślisz, 
że nie byłabyś szczęśliwa w zacis zu kresowem, gdzie 
żylibyśmy oboje tylko dla siebie? Zapomnielibyśmy
0 przeszłości, która dręczyła nas mnóstwem trosk i ud
ręk. Napawalibyśmy się rozkoszną teraźniejszością
1 marzyli o jeszcze słodszej przyszłości. Madzia też w 
pierwszej chwili wzdrygnęła się na samą myśl o m oim  
wyjeździe na kresy, ale pocieszyłem ją, że przecież za
bierzemy ją  ze sobą. Czyżbym mógł się z nią rozstać?

Lilijka milczała uparcie, pogrążona w rozmyśla
niach. Najpierw spoglądała błędni e wdał, potem zatopił? 
wzrok w pięknem obliczu Bolka, jakby napawając się 
jego młodzieńczą urodą, wreszcie spojrzenia ięh; się 
spotkały i... zaiskrzyły...

Oszalały z miłości, Bolek chw ycił ją w ramiona 
i szeptał namiętnie:

— Ach... jak ja cię kocham, Lilijeczko moja najcu
dniejsza... ach, żebyś wiedziała, żebyś tylko wiedzia
ła!... Uwielbiam cię, ubóstwiam... dniami i nocami tyl
ko tobą jestem  przepełniony... Zanim cię poznałem, ca
ły św iat był mi obojętny... Teraz chciałbym każdego 
przechodnia wyściskać serdecznie, stawać na rogach 
ulic i wołać, że życie jesi piękne... i że kocham, kocham, 
kocham Lilijkę moją jedyną!

Upojona jego słowami i uściskami, wsączającem: 
w jej ciało dziewicze nieznane rozkosze, omdlewam w 
jego ramionach. Nie mogła nawet rzćc słowa, zrob.ć 
choć jeden ruch. Zamknęfa oczy, aby nie pierzchnął ten  
słodki sen na jaw>e... a z pod przymkniętych powiek 
spływały łzy .. łzy szczęścia nieziemskiego....

Dalszy ciąg nesLąp*.
&t5B os
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nokóJ Haliny tonął w kw ia
tach . N a honorowem miejscu 
s ta ła  w iązanka kwiecia, p r z y 
słana przez S ław ka.

Halina czu ła się tego dnia do 
brze  i radośnie. C opraw da, za
nim p rzysz li goście imienino
wi, w zięta spo rą  dawkę m orfi
ny, bez której teraz obyć się nie 
mogła. Robiła sobie zastrzy k i 
po 2 —  3 razy dziennie, kłując 
sobie niemiłosiernie nogi. Nie 
odczuwała już tak niezwykłych 
przeżyć, jak pierwszego tygo
dnia zażywania narkotyku, ale 
teraz dawał jej możność pracy . 
Kiedy zabrak ło  jej mortiny w 
domu 1 nfe p rzy sz ła  dosta tecz
nie wcześnie do p racy , by móc 
trobić sobie zas trzy k , nie była 
rdolna zupełnie do p racy . S ta 
j a ł a  sie opryskliw a, roztargnio 
na.

Jeszcze niedawno patrzy ła  z 
przerażeniem, jak Maryla bie
rze morfinę po 6 — 7 razv  dzień 
nie i to w dawkach, k tó ie  mo
głyby uśmiercić parę osob, te 
raz patrzv ła  na to spokojnie 
niemal ohojetnie i sama była 
główna dostarczycielka truciz
ny dla przyjaciółki.

Św ieży za s trzy k  m orfiny i 
myśl, że za chwilę p rz y jd z lf

S ław ek napaw ały  ją radością, 
jakiej już daw no nie odczuw a
ła. Kw iaty sp raw iały  jej zaw 
sze wielka przyjemność, a tego 
dnia o trzym ała  ich tak wiele!

Rozległ się oczekiwany 
dzwonek. Pobiegła sam a do 
przedpokoju, by pow itać S ław 
ka. O tw orzy ła  prędziutko 
drzwi.

— A to pan — powiedziała z 
w y ra iu em  rozczarow aniem , wi 
dząc elegancka postać swego 
kolegi z K asy C horych, M arka 
Kimlicklego.

— Zrobiłeś pan miłą niespo
dziankę — s ta ra ła  się prędko za 
tuszować niegrzeczność poprze 
dniego okrzyku, który w ydała 
mimo woli. — Proszę, rozbierz 
sie... Ach, co za piękne kwiaty 
i jak cudownie pachną! — za
wołała. kicci v wsunął w jej 
dłoń pek purpurowych róż.

— Zechciej je przyjąć wraz 
z w yrazam i mej gorącej dla cie 
bie miłości i życzeniami, by od^ 
tnienifo sic twoje serce....

Byli zc soha dość dawno po 
imi niu. iak to było n r z y ^ c  w 
kółku stałe s tykających  się 
przy pracy osób.

Ucałował jej ręce i wprow a
dzony do jasno’ oświetlonego

pokoju, powiedział:
— Halino, moja cierpliwość 

jest już na wyczerpaniu...
— Nie poruszajmy tego tema 

tu — przerw ała mu odrazu. — 
Za chwilę przyjdzie mój narze
czony...

— Ja chyba zabiję tego czło
wieka, k tó rego  nienaw idzę z ca 
łej duszy...

— Nie wolno ci nienaw idzieć 
człow ieka, k tórego  kocham .

— On mi zabiera ciebie,- a ty  
m usisz być m oją, chcesz, czy  
nie. Zgódź się, Halino. Ja  je
stem  s tra szn y  człow iek, jeśli 
cośkolwiek nie dzieje się po 
moiej myśli. Mszczę się bezli
tośnie — mówił ze złemi błys 
kam i w oczach.

Drugi dzwonek u drzwi prze
rwał męczącą rozmowę.

Po chwili Halina wprowadzi 
ła Sławka. Obydwaj rnężczyź 
ni zmierzyli się oczami. Stali 
chwile nieruchomi, pa trząc  u- 
porczywie jeden drugiermi w 
oczy. Sławek smukły, jasny o 
nagle pociemniałych tęczów
kach, Marek, brunet, w ątły  na- 
pozór, o ciemnopiwnych o- 
czacli. błyszczących nienkrywa 
uą złośliwością. Dotknął wycią 
gniętej przez S ław ka dłoni i na

tychm iast cofnął sw ą rękę, Jak
by dotknął płomienia.

W krótce gw ar napełnił po
kój. P rzyby ło  paru kolegów i 
koleżanek Haliny P o to czy ła  
się sw obodna rozm ow a ludzi, 
zw iązanych ze sobą długoletnią 
pracą, zna jących  się dobrze od 
daw na.

Nie p rzeryw ali też rozmowy, 
zasiad a jąc  do stołu.

M arek Kimllckl za, vał się za 
pom nieć swych gróźb i niechę 
cl do Sławtca. Jak zawsze 
wiódł p rym  w zabawianiu towa 
rzystw a, pełen humoru, dowci
pny, niewyczerpany v  podku
waniu tem atów , kiedy rozmowa 
przygasa ła .

C zuw ająca nad gośćmi Hal! 
na niepokoiła się jednak: Ma
rek pił kieliszek po kieliszku, 
aż sasiedzl zw rócili mu uw agę:

— Marku, w taikiem ostrem  
tem pie nie w y trzy m a najw ięk
szy naw et pijak zaw odow iec... 
Daj spokój.

M arek odpow iadał dow cipa
mi na przestrog i, w ym yślał co 
raz to bardziej nieodparte to as
ty . k tó re p ierw szy  w ychylał. 
S ta ł się jeszcze bardziej w yga
dani'. jeszcze óaidziej złośliw y.

Halina z r ,'~okoj< n fledzita

jego ruchy , słuchała jego słów 
Sławek siedział naprzeciw nie 
gl> i w milczeniu przyglądał 
mu się, zaciskając lei ko wargi.

O d czasu  do czasu padała z 
u st M arka w y raźn a  zaczepka 
ale udaw ał, że jej nie słyszy. 
W idział z resz tą , że M arek  jest 
pijany Już zupełnie, że lnie pa
nuj* nad jwym Język em.

r. każdą chwilą jednak  za- 
wZOpki Ma rka stawały się wy- 
rażnlejne, jego słowa obraźtiw  
ci* Stawek z trudem panow ał 
naid tobą. Halina z w dzięcznoś
cią spoglądała na ukochanego, 
d -'wi > mu spojrzeniem za 
trWowne zachowanie się wo
bec wybryków pijanego kolegi 

Spostrzegł te spojrzenia. 
Tw* rr. Jego wykrzywiła się w 
potwornym J?Jdmś grym asie.

—  Ani p rzypuszczałem  — po 
w iedział, wolno cedząc słowo 
po słowie, —  że ta k  łatw o prze 
chodzisz, Halino, z ram ion jed
nego w  ram iona drugiego, jak 
zaw odow a kokota...

Nie skończył w yrazu . Na je
go tw arz spadła dłoń Sławka z 
taką siłą, że M arek zaclm-iał 
się i runął na podłe gę.

Dalszy dąg opisu przeżyć aa- 
m j  Bohaterki w Jutrzejszym « •
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P E Ł N A  T A B E L A
26-ej Państwowej Loterji Klasowej

Główne wygrane
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W  cztery oczy
In ty m n e  r o z m o w y  z  C z y te ln ik a m i

P. SL OB. 20.
Niech P a n  się zapisze do 

sekcji zapaśniczej YMCA, Le- 
gji lub innego klubu sportow e
go.
P. Stanisławowi R.

Z ająć ruchom ości w  poszu
kiw aniu naieżności za  kom or
ne, jak  rów nież w yeksm itow ać 
P an a  m oże ty lko  w łaściciel 
domu.
PP J. Pil. z ul. Krcszewskiego 
i Halinie ze Lwowa.

N ajlepszy  będzie bodaj dom  
w ychow aw czy  im. ks. B au- 
douina, N ow ogrodzka 75.
PP. Szatynka 20 i Ula 

zechcą łaskaw ie podać swe 
ad resy , abyśm y m ogli spełnić 
ich prośby .
P. Irena Z.

zechce łaskaw ie podać adres. 
M oże co poradzim y.
P. Lolek R.

zapew nia nas, że odlbiera m u 
sen, ap e ty t i chęć do p racy  
zm artw ienie, k tó re  ta k  opisuje: 

„Na dw orcu G łów nym , w 
W arszaw ie  w  k iosku W ed la  
pracu je od pew nego czasu  b ar 
dzo ładna i sy m p a ty czn a  ekspe 
d jen tka. C hoć nie znam  jej oso 
biście, zaw ładnęła  m ojem  se r
cem  całkow icie. K ocham  ją  do 
sza leństw a. W iduję ją  codzien 
nie z rana, poniew aż za ła 
tw iam  na dw orcu pew ne sp ra 
w y, zw iązane z m oją pracą, 
P róbow ałem  ją  poznać, lecz da 
rem nie. G dy  się do niel odezw a 
łem, odparła : „C złow iek tak to  
w ny  i dobrze w ychow any  nig 
dy nie zaczepi n ieznajom ej ko
b iety". P rzy śp ie sz y ła  k roku  i 
odeszła, zo staw ia jąc  m nie 0- 
szala łego  z rozpaczy .

Usiłowałem się dow iedzieć o 
jej adres. D arem nie. P ra g n ą 
łem jej choć listow nie w y tłu 
m aczyć, że nie chciałem  jej 0- 
brazić, zam ia ry  m am  najucz
ciwsze, ale jakże jej to  powiem, 
skoi'o nie m am y w spólnych  
znajom ych, k tó rzy b y  mogii 
nas ze sobą zaznajom ić? C zy  
dla tak iego  p rzesąd u  m am  do
praw dy  zrzec  się kobiety, k tó 
rą pokochałem nad  ży c ie?

D ow iedziałem  się zaledw ie, 
że jej na imię H alina i n a  tern 
komei;. T y m czasem  m iłość m o

ja  potęguje się z dn ia na dzień. 
N ieste ty , w  ty m  sam ym  sto
pniu —  zm artw ienie i rozcza
row anie.

Jad ąc  pew nego dnia pocią
giem, p rzypadkow o  podsłucha 
łem  rozm ow ę dw óch panów o 
m ojej H ali. Jeden  z nich, jak 
m ogłem  w yw nioskow ać z roz
m ow y, założył sobie sklep w 
W arszaw ie  i chce ją  do swego 
sklepu zaangażow ać. Mów i!, 
że je s t bardzo  przys to jna  i 11- 
p rze jm a d la  gości, a to  bardzo 
w ażne. P rzy z n a ł, zresztą ,  że 
poza sklepem , w życiu p n v ,  a 
tnem  je s t bardzo  dum na i nie
p rzy stęp n a , z czem  jej, zresztą , 
b ardzo  do tw a rz y .

S ły sząc  te  słow a, p o g rą ży 
łem  się w  jeszcze  większej roz
paczy . B o z tego  wynikało, że 
już nie będę jej naw et przelo
tnie w idyw ał. S am a  myśl o 
tern d oprow adza  m nie do obłe 
du i pcha f do sam obójstw a. 
T ak , bo w  tak im  stanie dłużej 
żyć  nie chce i nie mogę. Bez 
m ojej zło tow łosej Hali życie 
nie m a d la  m nie najm niejszego  
uroku, choć jestem  m łody, za  
m ożny, na  stałej posadzie, a je 
dnak  rzu cę  w szy stk o , skoro  
nie m ogę zazn ać  szczęścia z 
m oją H alą.

P an ie  R ed ak to rze , T y  jeden 
m ożesz m nie od  śm ierci w y ra 
tow ać , d ruku jąc  mój list. P o 
niew aż w iduje, jak  m oja H ala 
za czy tu je  się T w ojem  kocha- 
nem  pism em , a ze szczególną 
uw agą stud ju je  dział „W  c z te 
ry  o czv “ z konieczności więc 
p rz e c z y ta  m ój list i wreszcie 
dowie się, jak  przeogrom na 
je s t m oja m iłość dla niej. Re
d ak to rze , ra tu j mi życie, a zdo 
będziesz dozgonną w dzięcz
ność w iernego Sw ego czy te l
n ika".

T fzeb a  ra to w ać  chłopaka, 
w ięc m u się liśt drukuje. M ; e 
B óg da, że zdoła nim zm ięk
c z y ć  n iep rzy stęp n e  serce  zło
tow łosej H ali od  W edla  i z a 
zn a  z  nią jeszcze w  życiu  sło
d y czy . p iękniejszych , niż je i m  
że stw o rzy ć  naw et taki ‘specja 
lis ta  od słodyczy , jak  w spom 
n ian y  p raco d aw ca pięknej Hali

z dw orca G łównego.

£t>AM TY-SKł

iładykamy środek
NOWELA

P iękny  sierpniowy wieczór. 
P o  łąkach pod Zbytkowem, 
p rzechadzają  się rom antyczne 
pary .  Do czystego, bez chm ur 
ki nieba ulatują żarliwe w est
chnienia, przysięgi, błagania, 
obietnice...

Jak iś  m łodzieniec, dum nie no 
Szący biała czapkę studencką, 
śc iska w  dłoniach paluszki śli
cznej, w iotkiej sza tynk i.

—  Haluś, kocham  cię! Dla 
ciebie rzuciłbym  w szystko  —ro 
dziców, studja, k ra j.  pojechał
bym  z tobą na koniec świata, 
ży łbym  o chlebie i wodzie w nę 
dznej lepiance, aby tylko przy 
twoim boku...

Dziewczę d rży  na całem cie-
łc.

Punie Stanisławie, już...
— Dlaczego tak oficjalnie. 

Haluś? — przeryw a z lekkim 
\\ v r /u V m . student.

Stasiu — poprawia się je
go bogdanka — wiesz, że cię 
też kocham, ale już późno, ro
dzice się niepokoją...

W raca ją  do m iasteczka.

— Haluś, więc będziesz mo
ją ?  — nalega młodzian, tuląc 
do siebie dziewczynę.

Długie milczenie, a potem le
dwo dosłyszalne:

—  Tak...
Nastąpiły  miłosne westchnie 

nla, obietnice, przysięgi, plany 
przyszłości...

Ón teraz pojedzie do W a r 
szawy, gdzie jeszcze ma tylko 
rok  do ukończenia prawa, ona 
na niego poczeka. Zaraz  po 0 - 
trzym an iu  przez niego dyplo
mu pobiorą się. Już dzisiejszego 
wieczora zawiadomią rodziców 
o swojem postanowieniu.

Po  ślubie 011 się zabierze do 
piekielnej p racy  — musi zostać 
jak najszybciej d o b n  111 adw o
katem. żeby Halina mogła być 
dum na ze swego męża i żeby 
tniala odpowiednie stanowisko.

— Zobaczysz, Halinko, jak 
to w szystko  bodzie wspaniale!

— Zcby tylko rodzice się zgo 
dzili — szepnęła trwożnie.

— M uszą się zgodzie, a jak 
naw et nie, to przezw yciężym y

ich opór! — A po nam yśle do 
dał: — O statecznie  obejdziemy 
się bez nich, jak zechcą się 
sprzeciwić naszem u szczęściu.

Rodzice Halinki, kochający  
gorąco sw ą córkę, nie mogli jej 
niczego odmówić. Zresztą, S ta  
nisław był synem  dość zam oż
nych ludzi, a  poza tem ,jego 
edukacja była również niema
łym  atutem . P raw d ę  mówiąc, 
bardzo  byli zadowoleni z wybo 
ru swej córki. P rzy g o to w an o  
więc poczęstunki i czekano na 
oficjalną w izy tę  pańs tw a  M., 
rodziców pana  S tacha. W izy ty  
się nie doczekali, za  to S tach 
po paru  dniach wrócił do W a r 
szaw y  pod p re teks tem  po trze 
by przygo tow ania  się do koń
cowych egzaminów. Bowiem 
państw o M., uważając , że s y 
nek ich ma przed sobą o tw ar tą  
wielką karierę, uznali, że m ał
żeństwo z niebogatą Halinką 
zaniknie mu wszelkie widoki na 
przyszłość. S tachow i tego w 0 - 
czv  nie powiedziano, wy por swa 
dowano 111 utylko .że jego miej 
sec jes t  teraz w W arszaw ie ,  że 
powinien ..kuć", ślęczeć w bi
bliotece. a przez ten czas rodzi 
co jego za Mila sic sn raw rm i ma 
tm n o u ja ln e n d .  S^acli u:-''''™'1. , 

Nieznaczne m anew ry  r ’zi-1 
ny odsunę'}' z-w zątkii na d ” i-j 
gi plan myśli o ukochanej, p o - '

tem na trzec i plan, czw arty ... 
Zczasem  (po upływ ie dziesięciu 
m iesięcy) S tach  o niej prawie 
zupełnie zapom niał.

— M iła dziew czyna, ow szem  
— pow iedział raz  do siebie na 
wspom nienie H alinki.

J to w szystko .
Ale H alinka o  nim nie zapom  

niała. W ierna wspom nieniu, od
rzucała w szy stk ich  sta ra ją 
cych się o  jej rękę, czekała...

— P an n o  H alino —  mćwdł 
m łody adw okat. — czyż nje m o 
gę w cale liczyć ha łaskaw ą de 
cyz ję?

P odobał się Halinie. W łaśn ie
po raz  niewiadom o k tó ry  oświa 
dczał się jej. Poznali się na wie 
czorku tanecznym  u w arszaw 
skich krew nych H aliny, u któ
rych  gościła od kilku tygodni.

P odobał jej się, ale...
—  Panie Kazim ierzu, —  szep 

nęla — m uszę panu w rćszeie 
wyjaśnić  w szy stk o : kocham  ko 
go innego i mimo. że nie daje 
znaku życia o sobie, Jestem  mu 
w iy i na... od sześciu  l a t ...

— Któż to?
— Może go pan zna. też pt aw 

nik — Stanisław  M. P rzy z n a ję  
zresztą, że to  jedyna  przeszko 
da...

mierz uśm iechnął się ta  
jcmriLzo.

—  Ach. wiec tak? Maim dó Dz

ni jedną prośbę: niech mi pani, 
. prz,ęd rozstan iem  się, da ty lko  
jedno spotkanie —  czekam  na 
panią Ju trc  w Łobzow iance...

* * ■ *
—  D ziękuję pani', panno H a

lino. B if-dzo to pięknie, że pani 
p rzy sz ła . Pozw oli - pani sobie 
przedstaw ić- mego kolegę — 
ad w o k at S tan is ław  M...

Z  krzeąła  podniósł sic. jak u ;c 
dźw iedż yo ty ły , ociekający tłu
szczem  jegom ość. Więc to jes; 
S tan is ław !..

Ten ze sw ej s tro n y  pji/nał 
Halinę — ona się nie zn re r is i .

R ozm ow a się nie kleiła po 
p ię tn astu  m inutach  Hal na wr 
ciła do  domu. pod pretekstem  
nagłej n iedyspozycji.

F ak tyczn ie , czuła się niedo
brze —  widok tego, na którego 
czek ała  od sześciu  lat; do głębi 
j* poruszy ł. W .ęc ona drenow y 
w ała  w ierności, czciła zd-deka 
imię najdroższego , nie spa*a po 
nocach, poświęciła sześć lat 
m łodości i oto w szystko  Ilia te
go hipopotam a? Przecież teraz, 
g d y b y  on chciał, onaby za nic 
sie nie zgodziła zos tać  jego żo
ną!..

P o  tygodn iu  Halina była za 
ręczona z adw okatem  Kazimie 
rzem  :
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K R O N I K A  K R A K O W A
Smutne następstwa miłuici

Kwiecień

4
W TOREK

św. Izydora

W-sch, s!* g. 5'28 -  Zach. sl g. 18-39 

Przepowiednie astrologiezne.
Dziś możliwe zaburzenia,  zbrodnia 

nieszczęśliwe wypadki i t. p.
Powstrzymać się lepiej od podróży 

'anny m a p  dziś wyjątkowe szczęście. 
Znajomość z brunetem zawarta zapro
wadzi wkrótce do ołtarza.

Ca mówi Lu*i?|
Z a g ro ż o n a  b u d a  w  K rak o w ie

P. BŁ Ch. pisze nam:
W domu Julji Gregorczyk w 

Krakowie przy uiicy Filar scKiej 
7 znajduje się, na strychu zaka
zana mieszkaniowa buda*

Zaznaczyć należy, że budę 
powyższą zbudował poprzedni 
wł. domu, który mając syna u- 
mysłowo chorego w tejże bu
dzie go więził przez pewien 
czas.

Buda ta istnieje na strychu 
od szeregu lat, w której pize- 
ibie_jzkał pewien lokator lat 23.

Magistrat krakowski kilka
krotnie nakazał skasować po
wyższą budę z powodu niebez
pieczeństwa i wobec przepisów 
budowlanych.

Gregorczykowa o tern dobrze 
wiedziała, że buda ta jest za
grożona i ma być zburzona, jed
nakowoż z dniem 1 marca br. 
budę powyższą na m eszkanie 
pewnej lokatorce za 15 zł. mie
sięcznie wynajęła nie patrząc 
na zakaz Magistratu. - •

Możeby Świetny Magistrat 
wkroczył w tę ważną sprawę 
i wydał odpowiednie zarządzę-, 
nie, gdyż buda ta grozi niebez
pieczeństwem mieszkańcem te 
goż domu w rasie pożaru

Hagi kobieta na ulicj
Mórd na tle erotycznym ?

W czoraj nagle wybiegła z ho* 
telu ,,Bulwar" przy ul. G ródec
kiej 53 we Lwowie zapełnić na
ga kobieta i biegnąc ulicą, w 
bardzo ożyw.onym punkcie, wo
łała oszalałym głosem „zabiłam 
kochanka"!

Łatwo sobie wyobrazić, co się 
to na ulicy.

Zaalarmowany posterunkowy 
przeprowadził nagą kobietę z 
powrotem do hotelu, gdzie okc* 
zało się, że jest to Helena Sa- 
łabaj, prostytutka, która miesz
ka tam razem z kochankiem 
Wasylem Myszczyszynem.

Gdy policja weszła do wspól
nego pokoju kochanków, zasta
ła w kałuży krwi Myszczyszyna 
któremu Sabaraj przebiła nożem 
płuca.

W stanie beznadziejnym My
szczyszyna odwieziono do szpi
tala, wobec czego me można 
było odeń wydobyć żadnych 
wyjaśnień, Helena Sabaraj, zaś 
odmówiła udzielenia odpowie
dzi na zadawane pytani a.

Przypuszczają, ze mordu do- 
kanała w szale erotycznym,

Aresztowanie włamywrezr. 
przy nl. B. Joselewlcza 

w Krakowie
Policja Państwowa w Krako

wie aresztowała wczoraj Kwiat
kowskiego Ludwiica, lat 25, bez 
zajęcia i stałego miejsca zam. 
za usiłowane włamanie do mie
szkania swego breta Stanisława 
Kwiatkowskiego, kierownika ga
rażu „Stop", przy ul. Berka Jo- 
selewicza L. 28, na czem został 
przytrzymany przez dozorcę 
domu.

U nieważniam  zgubioną ksią
żeczkę Kasy Chorych na na- 
zwiko Anna Gnidowa.

N ierzczęśliw y w ypadek  
na Błoniach

Dnia 2 bm. o godz. 17-stej 
wezwano Pogotowie Ratunkowe 
na boisko Cracevii znajdujące 
się na Błoniach w Krakowie, do 
Kokoszk. Tadeusza, lat 13, ucz
nia 7 klasy powszechnej, syna 
sierżanta, zam. przy ul. G rzegó
rzeckiej L 11, który w czas'e 
przedostania się przez zam
kniętą bramę na boisko Craco- 
vii uległ zwichnięciu nogi. Prze
wieziono go do szpitala św. Ła
zarza.

Trup dziecka z obciętym  
nosem  i ujszami

Cały powiat olkuski wstrzą
śnięty jest potwornym m order
stwem, dokonanym na kilku- 
miesięcznem zaledwie dziecku, 
płci żeńskiej, k torego trnpa zna
leziono na polach ws? W ola Ko- 
cikowska

Trup dziecka jest strasznie 
zniekształcony i ma obcięty nos 
i uszy, a na całem ciele szereg 
kłotych ran. Dowodzi to, iż 
zbrodni dokonał jakiś potwór- 
sadysta.

Ślady skrzypłej krwi wska
zują, że zabójstwa dokonano na 
kilkanaście godzin przed odkry
ciem. W ładze po bardzo ener- 
gicznem śledztwie zdołały usta
lić nazwisko matki dziecka, je s t  
to W alerja C„ służąca rządcy 
folwarku Owczary, zatrudniona 
dawniej u jednego z urzędników 
w Olkuszu. Aresztowana odmó
wiła wszelkich wyjaśnień.

Z m z a ł  ło m  da nierządu
Sura B od pewnego czasu 

spotykało się z Izraelem Chmu
rą w W arszawie. Przed kil! u 
tygodniam odbył się ślub. Nie 
minął jeszcze „miodowy mis- 
siąc", a Chmura pastwiąc się 
nad młodą mężatką począł zmu
szać ją do upraw inia nierządu. 
Daremnie kobieta broniła się, 
nie chcąc kupczyć ciałem. Su- 
tener w potworny sposób znę
cał się nad nią. Zrozpaczona 
niewiasta zawiadomiła o powyż- 
szem policję. Chmurę areszto
wano. W wyniku wszczętego 
dbcuodzenia okazało się, że ma 
już on za sobą bogatą krymi
nalną przeszłość. Chmura dwu
krotnie był już żonaLy dwu
krotnie podejrzany o handel ży
wym towarem.

Zazdrość 65-letniej staruszki 
o 75-letnlego męża

W  Goduli zamieszkuje od 
dłuższego czasu małżeństwo 
Reicherów. O na ma lat 65, a on 
75- Ostatnio 75Metn* Karol Rei- 
cher zaczął zaniedbywać swą 
65-letnią żonę Agnieszkę, która 
przekonawszy s.ę, iż mą-ż ją 
zdradza, zażyła większą ilose 
esencji octowej i po kilku go
dzinach zmarła.

NiezY/ykłe dzieje miłości A g
nieszki Reicher są przedmiotem 
powszechnych rozmów w G o
duli i okolicy.

Auto Zakładów Sanitarnych 
w płomieniach

W dniu wczorajszym o godz. 
17.27 zawezwano straż pożarną 
na Biały Prądnik do Zakładów 
Sanitarnych, gdzie sKutiriern 
krótkiego spięcia w motorze 
zapaliła si., benzyna w zbior
niku automobilowym, a w wyni
ku tego całe auto stanęło w 
płomieniach. Przed przybyciem 
straży pozarnoj auto wytoczono 
z garażu i pożar ugaszono.

W łam anie do aptek i przy  
ul. D ietla  w  K rakow ie
Policja Państwowa w K rako

wie aresztowała Drożdża Jana 
lat 22, robotnika bez zajęcia i 
stałego miejsca zam. za kradzież 
z włamaniem do apteki przy ul. 
Dietlowskiej 76 własność Jakó- 
ba Bagnera, który przy pomocy 
dobranego klucza otworzył drzwi 
i przeciął łańcuchy, spakował 
większą ilość towarów ap te
cznych wart. około 1.500 zł., na 
czem został przez posterunko
wego przytrzymany.

Drożdż już poraź trzeci wła
muje się do danej apteki i po
raź trzeci jest ujęty na gorącym 
uczynku kradzieży.

N iebezp ieczny złodziej 
przed sąd em  w  Krakowie

Przed s. o. diem  Traczewskiro 
w Krakowie stanął wczoraj na
łogowy złodziej, pochodzący ze 
Lwowa Markus Ozjasz Brunen- 
graber false Spiegler, który mi
mo, że liczy 20 lat, posiada już 
bogatą przeszłość.

O statnio przyjechał na gościn
ne występy do Krakowa i tu do
konał szeregu kradzieży. I tak 
w dniu 4 października ub. roku 
dokonał aż trzech kradzieży, 
wyrządzając ograbionym szkodę 
ponad 1500 zł. W szystkie skra
dzione rzeczy sprzedał u znanej 
na gruncie Krakowa paserki 
Anny Sigalowej za 85 zł. Rze
czy odebrano od paserki i czę
ściowo zwrócono poszkodowa
nym.

W kilkanaście dni później, a 
to 17 października, skradł na 
szkodę Kazimierza Swolkienia 
flet i klarnet wartości 400 zł., 
dnia następnego włamał się do 
mieszkania Laury W odlerowej 
i Abrahama Deresiewicza, skąd 
skradł garderobę wartości 2.5Ó0 
złotych.

Za te  wszystkie kradzieże zo
stał skazany pa 16 miesięcy 
więzienia.

Oskarżał prok. dr. Panek.

Dookoła procesu Gorgonowej
W kołach lekarskich zbiiżo- 

nycn do instytutu medycyny są
dowej we Lwowie komentują 
szeroko parere rzeczoznawców 
dra Piro i dra Dadleza. W związ
ku z tern w kołach tych zwra
cają uwagę, że rzecz. dr. Piro 
w krytycznym czasie, gdy prze
prowadzono sekcję zwłok ś. p. 
Zarembi inki, był asystentem prof. 
Sieradzkiego, obecnie zaś nie 
jest już rzeczoznawcą sądowym 
i zajmnje stanowisko lekarza z 
ZUPU w Łodzi identyczne z 
tern, jaki* zajmował we Lwowie.

Drugi rzeczoznawca dr. Da- 
dlez, b. asystent profesora 
chemji lekarskiej dra Parnasa, 
habilitował się w roku 1930 w 
toksylogji i chemji toksylogicz- 
n tj i ogłosił prace naukowe je
dynie z tej dziedziny.'

Na tle sprawozdań rzeczo
znawców w łączności z parere 
rzeczoznawcy i wybitnego fa
chowca prof. O lbrychtn, rozwi
nie się — jak oczekują — we 
Lwowie gwałtowna polemika, 
która może dostarczyć żeru 
zwłaszcza prasie warszawskiej.

W ypadek na pl. Hiarjackim  
w  Krakow ie

Marja W ącior, lat 32, zam. w 
Krakowie, przy ul. Bohdana Za
leskiego, dąc Placem Marjackim, 
upadła na trotuar, wijąc się w 
boleściach. Silne rzucanie się 
dały odrazu do zrozumienia, że 
W. doznała ataku epiletyczne go.

W międzyczasie nadszedł p. 
Leopold Kurnacki, lekarz chorób 
wewnętrznych, który zaopieko
wał się nieszczęśliwą, przeby
wając przy niej do czasu przy
wrócenia jej do przytomności.

Przedmiotem dochodzeń pro
wadzonych obecnie przez sędzie
go śledczego w Katowicach jest 
SDrawa tragicznego zajęcia jakie 
miało miejsce 21 lutego br. w 
Łaziskach Górnych. W Bryno- 
w restauracji Singera pracował 
w charakterze pomocnika pie  ̂
karskiego 24-letn Edward Ko
nieczny, który zawiązał znajo
mość z 23-letnią Jadwigą Mor- 
czyńską. Młodzi pokochali się 
i wkrótce nawiązali b. intymne 
stosunki. Pewnego dnia Mor- 
czyńska powiedziała swemu 
przyjac.olowi, iż jest w ciąży.

W pewnym momencie, rzucił 
się Konieczny na swą ukochaną 
chcąc ją zadusić, a gdy wyr
wała mu się, strzelił do niej z 
rewolweru, raniąc ją w twarz.

Morczyńska czeka obecnie 
rozwiązania, a Konieczny prze
bywa w więzieniu.

Zbradnia umysłowo chorego
W francuskiej wiosce Plumer- 

gat rozegrał się ponury dramat 
rodz-nny. Sześćdziesięcioletnia 
chłopka, Briandeau, żyła tam 
samotnie od kilku lat z swoim 
33-letnim synem, inwalidą wo
jennym. Syn był chory umysło
wo wskutek rany w głowę, jaką 
otrzym ał w czasie wojny świa
towej. Mimo ostrzeżeń matka 
nie chciała oddać syna do za
kładu dla chorych umysłowo, 
lecz trzymała go w domu.

Onegdaj rozegrał się strasz
ny dramat. Syn zabił matkę w 
przystępie szału. Kiedy policja 
weszła do mieszkania znalazła 
trupa matki, leżącego na podło
dze. Morderca spał spokojnie 
w łóżku. Dał się'aresztować bez 
żadnego oporu.

E pilog krw awej bójki
dwóch w si przed sąd em  

w  Krakowie
Przed sądem okr. kzrnym w 

Krakowie przed sędzią dram Cie- 
ślewskim i osk. pub], prok. dr. 
Garbaczyńskim odbyła się roz
prawa przeciw 10 parobkom a 
t o : F. Kurowski, S. Pietrzyk, 
Jan Roga, A. Budra, W. Matu- 
siak, J. Zięba, J. Śtamkiewicz 
J. Chlebda, St. Dziura, J. Win- 
der osk. o to, że dnia 25 X, 
we wsi Ł yczatka podczas zaba
wy weselnej napadli na parob
ków ze Zbyszyc w domu Jana 
Dziby.

Ponieważ Łyczankowianie sta
wili opór przeto wywiązała się 
krwawa walka na noże, siekiery, 
kopaczki i młoty w której to 
walce został zabity Jan  Kapu
sta. Po przeprowadzonej roz
prawie sędzia uwolni) osk. Dziu
rę od winy, natomiast resztę 
skazał po 1 roku więzieina.

Bronił adw. dr. L. Bader i 
adw. dr. Kreuger.

Harsz. Pilsndski — ministrem 
spraw zagranicznych ?

Donoszą nam z Warszawy, że 
p. marszałek Piłsudski przyjął 
wczoraj p. premjera Prystora. 
K onferencja ta odbyła się nie
wątpliwie w związku z rychłą 
rekonstrukcją rządu.

W tej chwili krążą coraz 
uporczywsze pogłoski, że mar
szałek Piłsudski obejmie stano
wisko ministra spraw zagranicz
nych, przyczem minister Bock 
zostanie mianowany wicemini
strem spraw zagranicznych. W ia
domość powyższą podajemv 
oczywiście jako pogłoskę, krą
żącą w tutejszych kołach poli
tycznych i dziennikarskich.

ZAKŁAD rECHN. DENTYSTYCZNY

HENRYKA SILBERSTEINA
Kraków, nl. Grodzka 40. II. p.

Przym uje codz. od godz.
9 — 1 i 3 — 7

TEATR IM. I. SŁOWACKIEGO
„Bziczelc"

REPERTUAR KIN.
Adria: „K iiom an jak"
\ j  lic  : „Mc - żoiid aw anturnica". 
Atlantic: Kawalerowie dzikiogo Zachodu 
Bagatda „R ita  G orgouew a"
Dom iełaiersa i „Złote piekło" 
Muzeum: „Łódź powodna X‘‘
Promień: „K ongres tańcry".
Słoócei i W izystko dla dziew czyny" 
Swit: „B łękitna R apsodja"
S ztuka  : „A rjana" 
i«ic e h e : „P ieśń  serca*4 

Waada ; „Luana"

R A D I O
W to re k , dnia 4 kw ietnia 1933 r

K raków. G 11.40 ° rz e g lą d  P rasy  
kom. m eteor., 11.57 SygLiał c-usu 
hejnał z \. '.e ży  Marj., P rogram  na dz 
nast„  12.10 Płyty gram of., 13.20 Trana 
z W arsz., 15.36 „N ajnow sze w ydaw 
nictw* 15.50 Płyty gram of., 16.20 
Transm. z ^  irsz., 17.JÓ Program  na 
dz. nast., 18.00 G uczyt dla m aturzystów  
z Waruz., 18.20 K rak . wiadom. bież., 
18.25 Muz. lilcku 19.15 Rozmaitości, 
komunikaty, giełda. 19.30 Transm . H 
W arsz.

Dziś dyżur nocny aptek w Krakowie i
Rynek Gł. 22 „P o d  K oroną", Flor- 

jań sk r 15 „Pod Gwiazdą", K arm elicka 
23 „Pod O patrznością", 29 L iatopada 

, W arszaw ska", D ietla 76 „Pod 
Aniołem".

Dziś dyiur nocny aptek w Podgórzu i
Pl. Zgody 18 „Pod O rłem ".

Kronika wypadków

Śmiertelnie ranny w  cza sl- 
awantnry

Do szpitala św. Łazarza w 
Krakowie przywieziono 24-let-
i*ego Stefana Czarnego z Ku- 

jawki k. Pińczowa, który w cza
sie awantury zostai postrzelony 
w okolicę lędźwiową. Ranny 
zmarł w kilka godzin po prze
wiezieniu.

Napad bandycki
W Skawicach k. Miechowa w 

czasie napadu bandyckiego zo
stał postrzelony w klatkę pier- 
sie,v ą Józef Kular, lat 35. Ban
dyci po obrabowaniu go zbie
gli. R^uiiiego przewieziono do 
szpitala w Krakowie. Stan jego 
jest ciężki.

Fatalne kopnięcie
Nieszczęśliwemu wypadkowi u- 

legł 14-letni Franciszek Siara z 
Balina pow. Kraków, który zo
stał tak fatalnie kopnięty przez 
konia w głowę, iż doznał zła
mania czaszki. W groźnym sta
nie przewieziono go do szpita
la w Krakowie.

Tragiczny epilog zabawy
Franciszek Kowalski, lat 20, 

z Przebieczan pow. Kraków zo
stał w czasie zabawy uderzony 
kijem w głowę przez swego ko
legę. Kowalskiego przewieziono 
do szpitala w Krakowie, gdzie 
mimo natychmiastowej pomocy 
zmarł.

Ściany si% rozstąpiły  
i zapadły schody...
W śród wielu form protestu 

jakich używają pracownicy prze
ciwko niewypłacalności pensji 
najoryginalniejsze, są „sposoby" 
artystów widowiskowych. Ci pro
testują bowiem z reguły publicz
nie, a strajk rozpoczynają na 
scenie i to przy pełnej widowni.

W teatrze prowincjonalnym 
na kresach zastrajkowali wczo
raj maszyniści z powodu niewy- 
płacenia gazy. Uczynili to po 
swojumu.

W chwili gdy artyści byli na 
scenie, maszyniści pousuwali 
wszystkie dekoracje. Rozstąpiły 
się więc ściany, zapadły schody 
i podłogi, zniknęły niebiosa i za
kłopotani artyści pozostali na 
tle  gołych zakurzonych desek, 
aż nie zgasło wyłączone światło.

REDAKCJA i ADM INISTRACJA i Kraków, ul. Na Gródka 2. ~  Telefon 173-02 (od godz, 8 — 11 c- poi.)
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CENY O G Ł O S Z E Ń : w Krosina krakowski*] 1 wiersz, mai. 50 gr. Drobne 23 j t .  z* wyraz. P raaem ersts miesięczna i!. 3.— wraz e odnoszeniem do dom*.
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